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teologii dogm atycznej na uniwersytecie w M onastyrze analizuje w swym przyczynku 
podejście do  tejże teologii swego m istrza pod hasłem  „w olność jak o  filozoficzna "zasada 
dogm atyk i” . T ru d n o  powiedzieć natom iast, dlaczego w całym tym zbiorze znalazło się 
opracow anie włoskiego dogm atyka z N eapolu , B. F  o r t e na tem at O bjawienia. Jedynym  
wyjaśnieniem  m oże być fakt opierania swych wywodów przez tego au to ra  na  filozofach 
i teologach niemieckich: Heglu, Schellingu i Barthie.

N a część IV: P raktyka  wiary, sk ładają się cztery opracow ania. Były studen t W . K aspera, 
a  obecnie profesor h istorii religii na  uniwersytecie w M oguncji, A. S с h  i 1 s o n om aw ia 
relacje zachodzące m iędzy teologią dogm atyczną a liturgią, podkreślając, iż tzw. „duch 
liturgii”  m oże i pow inien być faktycznie źródłem  prawdziwej odnow y teologii, k tó ra  ze swej 
strony m oże być u jm ow ana jak o  „m yślana liturgia” (liturgia spraw ow ana myślą). Znany 
dogm atyk niemiecki z F reiburga, G . G r e s h a k e ,  k tó ry  doktoryzow ał się (w r. 1969) 
i habilitow ał (w r. 1972) u  W. K aspera, a obecnie żyje w założonej przez siebie wspólnocie 
księży diecezjalnych, szkicuje jedynie -  jak  sam  to  stw ierdza na wstępie -  relacje zachodzące 
m iędzy teologią dogm atyczną a duchow ością, wychodząc od zasłyszanego w czasie swych 
studiów  rzym skich pow iedzenia, iż najw iększym  dogm atykiem  jest sam  diabeł, k tó ry  potrafi 
przecież m yśleć bardzo  precyzyjnie i krytycznie. Powiedzenie to z kolei pozw ala mu 
przytoczyć (z pełną ap ro b atą) wypowiedź H. U . v o n  B a l t h a s a r a o  teologii uprawianej 
„na  siedząco” i „na  klęcząco” oraz  o rozziewie, jak i daje się zauważyć obecnie między tymi 
dwiem a postaw am i. C hcąc prftzw yciężyć ten rozziew, trzeba sta rać  się o to, by teologia 
(dogm atyka) „rodziła  się” z duchow ości, a  dogm at jak o  taki pozostaw ał na służbie tej 
ostatniej. Zw iązkam i zachodzącym i m iędzy d ogm atyką a teologią m oralną  zajął się z kolei E. 
S c h o c k e n h o f f ,  sygnalizując pewne wzorce konkretne: oparcie się tej ostatniej na 
podstaw ach dogm atycznych, zastępow anie dogm atyki przez etykę, funkcjonow anie etyki 
w ram ach  teologii dogm atycznej, wzajemne uzupełnianie się teologii dogm atycznej i m oral
nej. Sam au to r opow iada się za tym osta tn im  wzorcem  pod  w arunkiem  jed n ak  zachow ania 
przez obie te dyscypliny własnej odrębności i tożsam ości. A utorem  ostatn iego przyczynku jest 
profesor misjologii na  uniwersytecie w M onastyrze, G . С  o 11 e t, k tó ry  zastanaw ia się nad 
w kładem  teologii południow o-am erykańskiej (głośna teologia wyzwolenia) do  chrystologii, 
a dokładniej: do  herm eneutyki chrystologicznej. W  całości dzieła jest to chyba jeden 
z najbardziej dyskusyjnych i kontrow ersyjnych artykułów .

Ogólnie rzecz biorąc, należy stwierdzić, iż m im o swej skrom nej szaty graficznej 
om aw iana pozycja spełnia pok ładane w niej nadzieje: oddaje m erytorycznie hołd należny 
Jubilatow i, albow iem  zarów no autorzy , jak  i podejm ow ane przez nich problem y wiążą się 
dosyć ściśle z osobą i dziełem W. K aspera  o raz  dążą  do  pogłębienia n u rtu  jego myśli. M im o 
typowego zachodniego podejścia do  niektórych poruszanych tu ta j zagadnień, książka 
zasługuje z pewnością na polecenie jej czytelnikowi polskiem u.
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W alter LESCH  -  G eorg  SC H W IN D  (H rsg.), Das Ende der alten Gewissheiten. 
Theologische Auseinandersetzung m it der Postmoderne, M atth ias-G rünew ald  Verlag, M ainz 
1993, ss. 165. D avid T R A C Y , Theologie als Gespräch. Eine postmoderne Hermeneutik. M it  
einer Einführung von Werner G. Jeanrod. M atth ias-G rünew ald  Verlag, M ainz 1993, ss. 172.

Obie te pozycje łączy ze sobą nie tylko wspólny wydawca, ale także podejm ow ana przez 
nie p roblem atyka. D latego m ożna ująć je  razem  w jednej, choć dwuczęściowej recenzji.

W krajach  zachodnich bardzó  m odne stało  się w ostatn ich  latach  pojęcie Postmoderne 
( Postmodernity, Postmodernité, P ostm oderniteit), bardzo  trudne do przetłum aczenia na język 
polski: „po-now oczesność” („post-now oczesność” , „po-w spółczesność", „post-współczes- 
ność” ) itp. Z resztą sami Francuzi, pośw ięcając osobny num er „C om m unio” (2 z 1990 r.) tej 
problem atyce, zdecydowali się w końcu, po  długich dyskusjach, na bardziej czytelne ujęcie 
tytułu: M odernité  -  et après. Chodzi bowiem  - ale chyba tylko, jak  na razie, w krajach 
zachodnich, i to  wysoce uprzem ysłowionych -  o pewien przesyt, względnie przeświadczenie, 
że się osiągnęło już  wszystko (albo prawie wszystko), weszło się poniekąd na szczyt 
największej góry i co dalej? Czy zostać na  tej górze? Ale to się m oże szybko znudzić? Czy 
zacząć pow oli schodzić? Ale jak?  Szybko czy powoli i w którym  kierunku? A może trzeba



będzie rzucić się w przepaść? Lecieć na złam anie karku? Społeczeństwa do b ro b y tu  (konsum p
cyjne) nurtu je  dogłębnie ta  problem atyka; nie m oże więc być obca upraw ianej na  Zachodzie 
teologii. I dlatego pojaw iają się coraz  częściej publikacje jej tem atyce w prost poświęcone. 
Naw iasem  w ypada zauważyć, że to dopiero  Niemcy nadali książce D. T r ą c y ,  wydanej 
w USA w 1987 r. pt. Plurality and Am biguity. Hermeneutics, Religion, Hope, nowy tytuł 
i pod ty tu ł oddający  dosyć dobrze jej treść.

1. Pierwsza z om aw ianych pozycji pow stała jak o  uboczny p ro d u k t szeregu prelekcji 
wygłoszonych na uniwersytecie we F reiburgu  latem  1991 r. Jej au to ram i są -  jak  przystało na 
tego rodzaju  problem atykę -  bardzo  m łodzi ludzie (urodzeni w większości w latach  
sześćdziesiątych). W. L e s c h  (ur. 1958) m a już, co praw da, dw a d o k to ra ty  (z Filozofii 
i z teologii) i jest asystentem  Insty tu tu  Teologii M oralnej na Uniwersytecie we F ryburgu  
(Szwajcarskim). D latego też -  może z grzeczności -  G. S c h w i n d  (ur. 1965), studiujący 
jeszcze we Fryburgu, podał jego nazwisko na pierwszym miejscu, chociaż sam -  jak  się wydaje 
-  przygotow ał dzieło do d ru k u  i napisał do  niego „Przedm ow ę” . Całość zaś podzielił n a  cztery 
części, k tórych myślą przew odnią jest „d ekonstrukcja” -  swoiste niszczenie tego, co zastane.

Część I, p o trak tow ana  jak o  w prow adzenie w całość problem atyki, zaw iera jeden tylko 
artykuł J. V a l e n t i n a ,  doktoryzującego się właśnie z filozofii na podstaw ie  twórczości 
J. D errida. Om aw ia on pojęcie Postmoderne, u tożsam iając je  w pewnej m ierze z tzw. 
„dekonstruktyw izm em " konkretyzującym  się w radykalnym  podw ażaniu tradycyjnej m etafi
zyki (filozofii bytu) jak o  myślenia „ to ta lita rn eg o ” , „hierarchicznego” , dającego pierw szeńst
wo Logosowi, itd. Przechodząc z kolei do  teologii, a u to r ten stara  się odpowiedzieć na pytanie, 
co oznacza tak a  dekonstrukcja  d la teologii? Z ostają  bowiem radykalnie podw ażone w swej 
treści takie podstaw ow e pojęcia, jak  „p raw d a” i „B óg” . Czym je d n a k - p y ta  dalej a u to r - je s t  
dotychczasow y związek teologii z m etafizyką i czy nie do pom yślenia jest jak aś nowa, 
ρ ο -m etafizyczna teologia? Przecież -  zdaniem  V a l e n t i n a ^  również takie  pojęcia, jak: 
„o so b a" , „p o d m io t” , „e ty k a” , tracą  obecnie swój sens. „Śm ierć po d m io tu ” wym aga 
n atom iast zgoła nowego podejścia do  związanych z nim  do tąd  zagadnień.

N a  część II sk ładają się dw a opracow ania: W. L e s с h a, K to się boi dekonstrukcji? 
i S. W e n d e l  o  „estetycznej teologii” . Części tej n adano  tytuł: E stetyka  i dekonstrukcja. 
Podtytuły  obu tych opracow ań m ówią sam e za siebie: W. L e s c h  prezentuje m ianowicie 
poglądy om aw ianego już  przez V alentina francuskiego filozofa, J. D errida, jak o  wyzwanie dla 
teologii, k tó ra  w inna -  po swej „dekonstrukcji” -  stać się raczej negatyw ną, a więc nie 
sta rającą  się wypowiedzieć rzeczy niew yrażalnych ludzkim  językiem ; S . W e n d c l  na tom iast 
referuje poglądy J .-F  L yotarda, wyrażone w jego dziele Das postmoderne Wissen (G raz 1986), 
ukazując je  na  tle myśli I. K anta i dostrzegając w nich pu n k t zaczepienia dla tzw. „estetycznej 
teologii” .

Część III, zaty tu łow ana «Postmoderne» a teologia polityczna, składa się z trzech 
opracow ań. W  pierwszym J. B e l l m a n  przedstaw ia z dużą dozą krytycyzm u poglądy 
współczesnego filozofa, P. Sloterdijka: głoszony przez niego „ E u ro tao izm ” , cynizm , itd., oraz 
rozpatru je  razem  z nim miejsce teologii w „k raju  niczyim ", zbudow anym  na gruzach 
współczesności. „Ρ ο-Oświęcim skie" m yślenie w zm iankow anego ju ż  wyżej J.-F . L yotarda 
om aw ia wnikliwie Ch. L i e n к a m p, ukazując je  wyraźnie jak o  wyzwanie d la do tych
czasowej teologii politycznej. Wreszcie K. F  ü s s e 1, który  odbiega zdecydowanie od tonacji 
pozostałych opracow ań, dosyć krytycznie ocenia przyszłość, nie w ahając się mówić 
o „po-w spółczesnym  zaślepieniu” . Jak  jednak  zauw aża G. S c h w i n d w  „Przedm iow ie” , 
przyczynek Füssela był wcześniej publikow any (w dziele: E. S c h i l l e b e e c k x  (Flg.), 
M ystik  und Politik. Theologie im Ringen um Geschichte und Gesselschaft. Johann Baptist M etz  
zu Ehren, M ainz 1988, 118-130) i został d o łąc zo n y -c h o c ia ż  nie należy do serii o d c z y tó w -d o  
tego tom u na wyraźne życzenie wydawnictwa.

Część IV wreszcie, k tó ra  jest faktycznym  zakończeniem  książki, nosi tytuł: «Postmoder
ne» a teologia fem inistyczna, i składa się z jednego tylko artykułu  Iny P r a e t o r i u s ,  k tó ra  
sta ra  się przewidzieć i w m iarę dokładnie opisać „teologię w pofragm entow anym  czasie” . Po 
naszkicow aniu różnych „scenek” i „u k ładów ” („konstelacji” ), k tórych bohaterkam i są 
zawsze kobiety, au to rk a  podaje 6 tez, w których dotychczasow a teologia fem inistyczna 
przekracza zdecydowanie sam ą siebie i popada  ju ż  chyba w szczyt (dno) absurdu . Ale do 
czego innego może prow adzić cała ta, przeżyw ana na Zachodzie, „dekonstrukc ja” , k tó rą  
z tak ą  em fazą om aw ia sam a Praetorius?



- 2. U rodzony w 1939 r. D. T  г а  с у jest ak tualn ie  profesorem  teologii na Uniwersytecie 
w C hicago. W  swoich publikacjach  zajm uje się przeważnie p rob lem atyką m etodologii 
teologicznej, dawnej i współczesnej, akcentując konieczność zm iany stosow anych do tąd  
m etod oraz  zastąpienia ich innym i, współczesnymi albo naw et „po-w spółczesnym i” -  jak  to  
oddał niemiecki w ydawca książki. N iem niej, ty tu ł angielski dzieła, pom inięty w przekładzie 
niem ieckim , m a też coś do  powiedzenia: au torow i chodzi m ianowicie o sytuację 
„po-w spółczesną” (przeżywaną ju ż  teraz), w której spo tyka się na  co dzień wielość 
różnorak ich  ujęć o raz  ich niejasność, w ieloznaczność. K siążka dzieli się na 5 rozdziałów. 
W  pierwszym  a u to r sta ra  się uściślić pojęcie „rozm ow y” (dialogu) o raz  odpowiedzieć zarazem  
na pytanie, czy i na ile rozm ow a m oże być m odelem  dla in terpretacji. W  następnych trzech 
rozdziałach T r ą c y  sta ra  się ukazać główne problem y związane z tak  pojętym  m odelem  oraz 
zasugerow ać konkretne  ich rozwiązanie. I tak  w rozdziale II au to r om aw ia klasyczne form y 
dow odzenia o raz  ukazuje ich przeobrażenie się we współczesne m etody wyjaśniania. 
W rozdziale III z kolei zw raca uwagę na radykalny  przełom  spow odow any -  jak  pisze 
-  „po-w spółczesnym i” badaniam i nad m ow ą, językiem , k tórych wynikiem  jest zdecydow ana 
wielość, w ielorakość ujęć pozbaw ionych jakichkolw iek jednoczących je  czynników. Ta 
właśnie wielość pow oduje jeszcze bardziej radykalny rozłam  om aw iany wnikliwie w rozdziale 
IV: chodzi o  w ieloznaczność pojęć (i rozm ów ), wywołującą sam orzutnie św iadom ość, iż 
koniec naszego wieku jest „postrachem  h isto rii” . Ażeby jed n ak  nie pozostaw ić swego 
czytelnika w sytuacji beznadziei, T r ą c y  pośw ięca osta tn i, p iąty  rozdział konieczności 
now ego postaw ienia kwestii religii o raz  ustaw ienia jej jak o  problem u nadziei. K siążka ma 
jed n ak  ch arak te r wybitnie herm eneutyczny. Sam au to r zapow iada też jej uzupełnienie 
w form ie konkretnego zastosow ania podanych tu  zasad do poszczególnych zagadnień 
wchodzących w skład tego, co się potocznie nazyw a „is to tą  chrześcijaństw a” . W „Słowie 
w stępnym ” D. T r ą c y  zauw aża jed n ak , iż „centralnym  tem atem  tej książki jest pam ięć” 
(s. 12). W spom ina też z wdzięcznością dwie wielkie postaci, k tó re  wywarły głęboki wpływ na 
jego życie i myślenie. Byli to M ircea Eliade o raz  B ernard Lonergan. Te dw a nazwiska m ówią 
sam e za siebie.

W ydaje się, że „po-w spółczesność” jest daleka od Polski. N iepodobna w prost myśleć
0 tym , ja k  się będzie spadało  ze szczytu, gdy idzie się z wielkim trudem  pod górę. Niemniej, 
om aw iane pozycje św iadczą wym ownie o tym , co nurtu je  obecnie św iat zachodni. I chyba 
tylko z  tej racji zasługują na  zasygnalizow anie w Polsce.
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Virgil E L IZ O N D O , L eonardo  B O F F  (éds.), Le Christ en Asie ~ certains aspects des 
luttes, „C oncilium  -  Revue In ternationale  de Théologie”  Beauchesne É diteur, Paris, 246 
(1993), ss. 184.

Ew angelia -  spisyw ana rękom a stw ardniałym i od ciężkiej pracy, głoszona ustami 
wysuszonym i w skutek n iedosta tku  wody i pożywienia -  odsłania dziś niespodziew ane idole 
zachodniej wiary; wszakże czy „religia kolonialnych m isjonarzy” , oczyszczona z roszczeń do 
kulturow ej wyższości, m oże stać się uk ry tą  energią ruchów  nowego życia? Teolog Virgil 
E l i z o n d o ,  M eksykano-A m erykanin  z teksaskiego San A nton io , wyznaje w edytorialu: 
konfron tac ja  z innym i kulturam i i religiami nie tylko w wielu krajach  Azji pozwoliła m u 
zrozum ieć, ja k  bardzo  zubożało  chrześcijaństw o zachodnie, zam ykając się w okcydentalnych 
ram ach  m yślowych. Z sunięte na  m argines, ukrzyżow ane i sprow adzone w milczenie ludy 
Trzeciego Św iata w ym agają od szeroko pojm ow anego Z achodu  głębokiego przeobrażenia: 
z „m y-w -obliczu-w as” ku now em u „m y” , k tóre  m oże prawdziw ie objąć każdego w jego 
odm ienności. N a  tym  tle postaw iono pytanie: czy w Azji jest miejsce d la C hrystusa? Zeszyt ten 
przygotow ano spełniając sugestie różnych społeczności teologicznych tego kontynentu; 
problem  jednakże jest powszechny. N ow e chrześcijaństw o rodzi się z pogruchotanego ciała
1 przelanej krwi o fiar obecnego porząd k u  św iatowego -  czy d la tego C hrystusa  będzie dziś 
miejsce w chrześcijańskich K ościołach?

C hrystus głoszony w Azji pozostaje intruzem , nie jest azjatycki: owego C hrystusa 
obwieszczają Kościoły „w  Azji” , nigdy nie stające się „azjatyckim i” -  w rozpraw ie Pewne 
m aski «C hrystusa» w A zji u trzym uje T eoton io  d e  S o u z a  SI, dyrektor-założyciel


